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31 Serja ta stanowi zupełnie oddzielną całość, a pod względem  techniki i sonBacji przewyższa dwie poprzednie, m’
P iotrk ow sk a

róg Główne],

N a  d r o d z e  d o  z l i k w i d o w a n i a  s t r a j k u .
Udział ministra Darowskiego w  konferencji. Częściowe zw ycięstw o  
robotników. 40 proc. podwyżki. Umowa ogólna. D w ulicow a polityka tow a

rzyszy. W iece sprawozdaw cze. Z Pabjanic.

Jak  ju i  wczoraj doaosiliś/ny, w spra
wie priedtu? 1:ict£ 0  z winy przemysłow
ców str.jriu w prtemyśle »¡ó icnaiczym 
odbyła się w klubie w (¿eselakiai NPR. 
konferencja. Klub posdik i NPR. uznał 
dalsze p o s u w a n ie  rządu w roli bierne
go świadka w rozgtyw ^ cej $ię cięźkiij i 
nierówne) walce rui«i*y ka^iułem i pra
cą za niemożliwe.

N skutek starań po,s!óv NPR. z ł u 
dzi i Okręgu zjechał wczoraj do Łodzi 
minister pracy i opieki af©teczr.ej p. L.' 
Darowski, aby powagą aw«go urzędowe
go stanowiska zmuś ć ds> dalszych na 
rzecz robotników uitęp^ opornych ka
pitalistów, którzy dn. 28 b a . w sw od i 
Pl*mar,h w „Głuaie Polski»", .Kur,erze 
*-ódzkim« i „Rozwija* #głoiif< w płat
nych komunikatach, i s  więcej nad 30 pr. 
podwy^jti tobottikom przyznać nie są w 
stanie.

W sobotą dn. 30 bm. o godz.« pp. 
w lokalu inspektora pracy oóbyła się kon
ferencja przemysłowców z  przedstawicie
lami Zw. Zaw. w sprawie wystawionych 
żądań.

W konferencji w*^« „¿„aj x zamie- 
nt* rządu p- minister L. Darowski i p. 
wojewoda Kamieński i p. inspektor Woj
tkiewicz, s  ramienia Pfiisk. Zw. Zaw. K*- 
limierczak, Kulczyński« Dąbrowski, i Mio- 
teckf, posłowie Tomczak i Klewłnowaki, 
ce związków »ocjaliałycznych posłowie 
Szczerkowski, Żuławski oraz Danielewicz.

Na wstępie mlo. pracy p. Darowski 
zreferował obecny s tan  ekonomiczny Pań
stwa Polskiego i przemy ił  m 0raa wyjaś

nił sytuację polityczną. Tan min. nadmie
nił w końcu, te  odbył wczorai konferen
cję z przemysłowcami, od których zażą
dał stanowczo udzielenia konkretnej i o- 
statecznej odpowiedzi na żądania robot
nicze, nadto zakomunikował, te  udało mu 
się skłonić przemysłowców do podniesie
nia podwyżki do 40 proc. płacy isinJ.nl- 
czej. Puczem p. minister zwrócił się do 
przedśtawideli związków, by i oni dali 0 - 
stateczną odpowiedź, która będzie przed
stawiona przemysłowcom i od której u- 
zależniono są dalsze pertraktacje.

Wobec tego przedstawiciele związ
ków dla wspólnago naradzenia jsię prosili
0 zarządzenie przerwy.

Podczas tej przerwy przedstawicie!« 
związków wyp«wo<ŁEieii swój pogląd na 
uczynioną im propozycję przez przemy
słowców za pośrednictwem p. ministra.

Pos. Żuławski (PPS) w swera dłuż- 
szem przemówieniu dowodził, że należy 
przyjąć propozycję przemysłowców, po
nieważ jest ona w jego uznaniu ostate- 
cznem ustępstwem ze strony kapitalistów
1 dalszy strajk uważa on za bezcelowy. 
Oświadcza nadto, że przedstawiciele zwią
zków powinni przyjąć podwyżkę 40 proc.

Wobee kategorycznego ©świadczenia 
przedstawiciela komisji centralnej Zw. 
Zaw. PPS. —  przedstawiciele Polsk. Zw. 
Zaw. z pcwneml zastrzeżeniami byli zmu
szeni pizycbyEć się do zajętego przez 
PPS. stanowiska.

Po wszczęcia narad z p .  ministrem  
przedstawiciele Zw. Zaw. zakomunikowali, 
ze wobec bardzo ciężkiej sytaacp, w ja
kiej się znajdują obecnie robotnicy, widzą

się zmuszonymi przyjąć zaproponowaną 
podwyżkę.

N j skutek tego '"oświadczenia zostali 
wezwani przemysłowcy do inspektora pra
cy w celu podpisania umowy 1 zlikwido
wania strajku.

Po przj byciu przemysłowców rozpo
częły się z nimi wspólne obrady. Przed
stawiciele związków oświadczyli, żo * li
kwidacją obecnego strajku wiąż; się ści
śle sprawa umowy ogólnej. O j. Kazimier' 
czak zażądał wypłacenia podwyżki od 
1 lipca. Przemysłowcy odpowiedzieli na 
to żądanie odmownie. Podwyżka będzie 
obowiązywała od dnia rozpoczęcia pracy. 
Wysunięto drugi projekt wypłacenia robo
tnikom jednorazowej zapomogi za czas 
strajku w sumie 8,000 mk. I to żądanie 
przer-ysłowcy kategorycznie odrzucili. Po- 
czcm przystąpiono do sporządzenia pro
wizorycznej umowy treści następującej.< 1 "

U m o w a .
W dniu 30 lipca 1921 r. m ię

dzy przedstawicielam i Związku Prze
mysłu W łókienniczego w  Państw ie  
Polsklem, Krajowego Związku Prze
mysłu W łókienniczego, Związku Wy
kończali! i Farbiarń, Związku Far
biarń Zarobkowych z jednej strony 
1 przedstawicielam i Rady Okręgo
wej Polskich Związków Zawodo
wych, Związku Zawodowego Robo
tników i Robotnic Przem ysłu Włó
knistego w  Polsce, Związku Zawód. 
Rob. Chrąeścjańskich, Związku Zaw. 
Rob. Przem ysłu W łóknistego zosta
ła  przy udziale panów Ministra Pra
cy i  Op. Społecznej Ludwika D a- 
rowskiego, W ojewody łódzkiego An
toniego Kamieńskiego, pana Inspek
tora pracy III okręgu Wł. W ojtkie
w icza, w  celu załatw ienia zatargu, 
w ynikłego między przem ysłowcami 
i  robotnikami, zawartą zostaje umo
w a treści następującej:

1) obie strony godzą się. że 
■warunki pracy uregulowane być 
mają przez umowę zbiorową, obo
w iązującą w szystkich robotników i  
członków w szystkich powyżej w y 
m ienionych organizacji przem ysłow
ców w  Polsce;

2) w  tym celu obie strony zo
bowiązują się  przystąpić bezzwło
cznie do obrad nad tekstem nowej 
um owy i  rew izji cennika przez Ko
misje fachowe;

3) obie strony godzą się na o- 
parcie nowej umowy na następują
cych zasadach:

a) dotychczasowe płace zasa
dnicze w szystkich robotników prze
mysłu w łókienniczego podwyższone 
zostaną od dnia wznowienia po 
strajku o 40 proc.

b) w szyscy przed strajkiem za
trudnieni robotnicy zostaną przyjęci 
do pracy i z powodu strajku w yda
leni być nie mogą.

c) dotychczasowe uprawnienia  
zw iązków  zawodowych i robotni
ków, odnośnie do reprezentacji i po
średnictw a pracy w  nowej um owie 
uszczuplono nie będą,

d) opieka lekarska zostanie ro
botnikom zapewniona do czasu 0- 
tw arcia Miejskiej Kasy Chorych co 
najmniej w edle postanowień o ka
sach chorych do dnia, który okre
śli pan minister pracy, po tym ter
m inie w  wysokości, przewidzianoj 
dla przem ysłowców w  ustaw ie kasy 
chorych,

e) odnośnie do żądań cenniko
w ych tkaczy ręcznych, wyrabiają
cych chustki, w stążki, plusie, ko
ronki, sznurowadła i tasiemki, w y
łoniona zostanie w  dniach najbliż
szych Komisja fachowa, która roz
strzygnie o w ysokości płac,

m
Towarzysza z PPS., zajęli stanowisko 

dwuznaczne, oświadczając po cichu, że 
ze względów taktycznycb (obawa przed' 
komunistami) umowy tej nie podpiszą, 
ponieważ muszą się porozumieć z ogółem  
wszystkich robotników. Tu zostali przy
łapani na gorącym uezynkn, chcieli bo* 
wiem ażeby przedstawiciele Pols. Zw. 
Zaw. umowę tę sami podpisali. PPS-owcy 
mogliby wtedy nazywać Polskie Zw. Za
wodowe zdrajcami sprawy robotnicze].

Wobec takiego zdradzieciriege stano
wiska PPS z tow. Szczokarskim na czele, 
przedstawiciel Pols. Zw. Zaw. ob. Każ- 
mierezak oświadczyt, że z powodu nie- 
szoaerościjstrony drugiej umowy tej sam nia 
podpisze.

Pos. Żuławski usiłował nakłonić tow. 
Szczerkowskiego do zmiany stanowiska, 
co mu się jeduak nie udało, poniewai 
tow. Szczerkowski z obawy przed komu
nistami i ich wymyślaniarai nie rozumiał 
wjwodów posła Żuławskiego.

Przedstawiciel Pol. Zw. Zaw. ob Kaf- 
miarczak po naradzeniu sig ze swymi 
współkolegami złożył oświadczenie, źe do 
podpisania nmowy dziś o goJz. 4 po poł. 
przysłani będą specjalnie upełnomocnienf 
przedstawiciele Rady Okręgowej P. Z. Z,

To stanowisko P. Z. Z. przeraziło 
tow. Szezerkowskiego, który chcąc ucho
dzić za poważnego przedstawiciela robot
ników, złożył oświadczanie, ża Związek 
Zawodowy robotników i robotnic przemy
śla wlósnistego w Polsce (PPS) wyraża 
zgodę na niniejszą umowę, której podpi
sanie uzależnia od tego, jak mu uchwilą 
członkowie jego Związku. (Dziwić może, 
ten brak samo lzielnoścl tow. Szczerkow- 
skiego, który z lada drobnostką odnosić 
się musi do o rendum] komunistycznego. 
Nie wiele to jednak pomaga tow. Szczer- 
kowskiemu, który i tak wśród komuni« 
stów uważany jest za zdrajcę socjalizm« 
i klasy robotniczej.

«
Wobec faktycznego załatwienia za

targu między prabą a kapitałem, stra)
1 dniem 30 b. ta. należy uważać za zlik
widowany^?)

Po podpisania nmowy w poniedzia
łek dnia 1 aierpnia praca w« wssyskieb

Pis no poświącone sprawia robotników i inteligencji pracującej.

Ceaa prenumsrnty: 
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craz wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nala
ły adresować jak nastą-
poje:

PAWEŁ URBANIAK 
lidź, Przejazd Nr. 3, 
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/abrckach rorpocinie się w godzinach 
normalnych.

D'}' * pot!?. 1] rano zostają zwo- 
'.sne w!wc w rr;t h punktach wyłączni« 
aia c.tJo-^ó r  !. Zw. Z*v. .ppaci". Te- 
ir,i!ín¡ obrao bt;iU.e ost*fctczne ałlkwido- 
% »4, otrejkn. Wiece le odl)ę*ą się w 
lístv^M '-ych lokalach: 1) Piotrkowska 

91, 2) G ówna 31, 3) Kąt»» 2.
Wejście za okawnieni książeczki 

¿ttonkonsklej.

W Pabianicach.
W p ią tek  na Nowj^ Rynku w  

P ab jan icach  Komisja Strajkowa zw o
łała w io c  sp raw ozd aw czy , z prze
b iciu  k on feren cji odbytej w  Łodzi 
w dniu 27  bm. z p rzem ysłow cam i. 
W lec zgrom adził około  7 ty s . robot
n ików , którzy po p rzem ów ien iach  
kol. B łoch a  i in n ych  en tu z ja sty cz 
ne za m a n ife sto w a li s w ą  so lid arn ość  

na rzecz d a lszego  stra jk u . Robot
n icy  w a lk ę , w y p o w ied z ia n ą  im  przez  
kapita ł, będą prow ad zić  do z w y -  

; >stwa, aby tyin  sam ym  zm u sić  g o  
Ju liczen ia  s ię  z robotnik iem , który  
Irw ió bezk arn ie  z s ie b ie  n io  po- 
/ Woli.

Powzięto uchwałę aby robot
n icy  bojkotowali prasę burżuazyjuą 

nie czytali pism. jak . Głos P olski“, 
„Kurjer łó d zk i“ i »Rozwój“, które 
nozostają na usługach kapitału, a 
w czasie obecnego strajku czyniły  
wiele, aby ruch robotniczy osłabić 

rozbić. Zasługują n a  uw agę fakt, 
gdy przemawiać chciał jeden z 

inirtjscowych komunistów, robotnicy 
przywitali go krzykami, gwizdaniem  
i zmusili do milczenia, dając tym  
dowód, żo są inteligentnym i robot
nikami, dobrze zorganizowanymi i 
nie życzą sobie słuchać haseł prze
wrotowych wygłaszanych przez słu
żalców Trockiego, którzy strajk 
•hcą sprowokować dla sw ych oso
bistych celów, rozbić solidarność 
r obotnika w . w alce o jego  clileb i 
okazać kapitalistom, żo robotnik 

¡est źle zorganizowany, nie docenia 
jowagi chw ili i jako z takim, ka
pitał nie potrzebuje się liczyć.1̂

Napiętnowano w  końcu prowo
kacyjne stanowisko fabrykantów, 

tórzy przez przeciąganie strajku 
tadużywają cierpliw ość robotnika i 
zmuszają go do czynów, za które 
«s^w iedzialność spadnie na kapita

listów .

ychwaty Sejmu.
(Od własnego, koresp.).

WARSZAWA, 30. Na dzisiejszym 
siedzeniu Sejmu przyjęto ustawy: o wy- 

tierżawieniu niezagospodarowanych użyt
ków rolnych (nowela), o {tymczasowym 

ia«owamu władzy ustawodawczej i na- 
i Inej władzy wykonawczej w wojewódz
kie é'qskiem (cieszyńskiera) o udzieleniu 

izie minisrów pełnomocnictw co do 
•niiany stalutów instytuci kredytowych.

Rozpoczęto d«Mzą dyskusję nad bud- 
ie*;m w której zabierali glos posłowie 
Vojdaliáski (NZL), Dj*mand (PPS), Dy
bowski (ChD), Chądzyński (NPR), Cbud- 
ński (Wyzwalsnie), Baworowski (Klub 

pr. knnat.).
Dyskusfe ukończono. Po krótkiej 

nzprawie nad ustawą o ordynacji wybor
czej do Sejmu i Senatn. M uszałekośwlad- 
ra. ie  następne zebranie Sejmu odfrę- 
iz;c się 20 wrześni; a komisja akarbowo* 
»u;:ż to*a rozpoczyna pracę 25 sierpnia.

W skutek  otrzymania w  późnym 
term in ie  obszernego materjału, do
ty c z ą c e g o  zlikw idowania strajku, 
byliśm y zmuszeni zmniejszyć dział 
depesz, o g ra n icza ją c  się do rzeczy 
najm ętniejszych.

\\>  wczorajszym ciągnieniu  
MUionó", ;:i w ygrana padła na nn- 
rac; 2.787.4 2~) sprzedany w  Lublinie.

T E L E G R A M Y

Sprawa górnośląska
Znów zławieszcze pogłoski.

PARYZ, 29. (PAT) Hav. — Znaczua 
częfć dzienników uważa za nieprewdopo- 
dobne, aby Rada Najwyższa mogła aię 
zebrać 4 sierpnia J >k to pierwotnie usta
lone. Jako powód po lają fakt, że Bononł 
nie móg!by wziąć udziału w obradach 
przed 7 ewentualnie 8 sierpnia. .Mstin* 
przypuszcza, ie  R̂ .da Najwyfcsza zbierze 
się niezwłocznie po rozpoczęciu ierji par
lamentu włoskiego.

Co mówi Korfanty?
PARYZ, 29. (PAT) H. W w yw ia

dzie z przedstawicielam i „Tempsa" 
Korfanty w yłuszczył swój pogląd 
na sprawę G. Śląska. Oświadczył 
on, żo siły w ojskowe komisji m ię
dzysojuszniczej nio są stanowczo  
w ystarczające do utrzymania po
rządku. Uznali to sami przedstawi
ciele państw sprzymierzonych w  ko
misji międzysojuszniczej. Zdaniem 
Korfantego potrzebaby 15,000 ludzi 
dla przeszkodzenia napływowi na 
G. Śląsk sił niem ieckich oraz zam
knięcia granicy od strony Niemiec. 
Wojska, jakie są obecnie, nio w y
starczają do utrzymania porządku 
w ewnątrz kraju. Komisja niema mo
żności należytego strzeżenia grani
cy. Na G. Siąsku, tak samo Polacy, 
jak  i Niemcy, pragną jaknajszyb- 
szego rozwiązania sprawy. Rozwią
zanie to musi być sprawiedliwo, 
zgodnie z traktatem wersalskim  i 
wyrażoną wolą ludności. Propozy
cja angielsko-włoska, przyznająca 
Polakom okręgi, pszczyński i rybni
cki, a Niemcom zachodnią cząść 
Śląska, jest niemożliwa, gdyż spro
wadziłoby katastrofę gospodarczą, 
byłaby powodem konfliktów, które- 
by mogły spowodować wybuch w oj
ny europejskiej.

ft^cy się boją...
PARYZ, 29. (PAT) H.— „L? Journal« 

donosi z Londynu, i i  w razie gdyby Rada 
Najwyższa zadecydowała wysiania posił
ków na O. Śląsk, rząd angielski będzie 
się starał zorganizować koutygent równy 
kontygentowi francuskiemu.

Wydalanie rohsiników Polaków,
KATOWICE, 30. — Odbyły się ta 

pertraktacje polskiej rady kolejowej z ko- 
misj t koalicyjną, kontrolującą dyrekcji ko
lejowej w Katowicach, aby stosownie do 
przyrzeczeń, da urzędów kolejowych do
puszczono polskich kontrolerów. Pertrak
tacje trwały do późnego wieczoru, a za
kończyły się przeświadczeniem polskich 
delegatów, £e komisja koalicyjna powodu
je się pewnymi względami dla Niemców, 
mimo bowiem amnestii, wydala się z pra
cy robotników Polaków.

0 przewidywaniach.
RZYM, 30. (PAT). Hav. F, Sta tu pa' 

twierdzi, źe uchwała przyznająca Polsce 
pow. Pszczyński 1 Rybnicki a zachodnią 
część G. Śląska Niemcom ni« jest możli
wa do* przeprowadzenia. Byłoby raczej 
wskazane nadać na jo lub 20 lal praw 
eutonoTiicznych G. Sl*skcwi pod kontrolą 
międzynarodową. „Stempa* dalej uważa, 
że wobec tego, że propozyija hr. Sforzy 
by!a już omawiana DJla Sorettomie nie 
jest nią związany i może wejść na odręb
ną drogę. a 

— ■ i - - *

Zabiegi o porozumie llnglc-lrlandzkie,
DUBLIN, 29 (PAT) Reuter. O wczo- 

rajszem posiedzeniu gabnetu sinfeinistów ' 
zachowuje się ścifłe milczenie. Dzienniki 
aądzą, że na posiedzeniu powzięto decy
zję co do wspólnych rokowań irlandzko- 
angielskłch Przypuszczają źe sinfdniści 
porozumieli »1ę o oficjalnej konferencji. 
Następne posiedzenie gabinetu odbędzie 
si? po zloien u przez D vjlerę Lloyd Ge
orgowi sveso  oświadczeni*-

Katastrofa głodowa 
w Rosji i na Ukrainie.

LWÓW, 10. O soba przybyła przed 
kilku dniami z Rostowa n. D. udzie iła 
następujących informacji o katastrofie gło
dowej w Rosji.

Katastrofa nawiedziła gubernie nad- 
wołżańskie, głównie kolonje niemieckie, 
które właśnie zeszłego roku uratowały 
Rosję od głodu, dając 80 proc. nałożonego 
kontyngentu zbożowego.

Niedopisały również guberni *, sara
towska, samarska i ufimska, część Turke- 
stanu i Kubania. Nędza głodowa zagraża 
również Ihrainfe, gdzie najbardziej ucier
piały gubern ê  chersońska, Czarnomor- 
szczyzna <Tawcie), Ekaterynosławszczyzna 
i Poltawsz-rzyzna.

Cala Ros a przedstawia już obecnie 
teren wędrówki narodow. bo głodni zdą
żają na Syberję, do Turkestanu i na Ukra
inę. Bezpośrednią przyczyną nieurodza ów  
była dlugotrwająca posucha i szarańcza, 
która zniszczyła resztę plonów. Tegorocz
ny zbiór z całej Rosji da najwyżej 220 
milionów pudów, tj. jedną dwudziestą cząść 
zbioru z roku 1000. Dawóz żywności jest 
prawie niemożliwy z powodu zupełnego 
zrujnowania taboru kolejowego. W do
datku wybuchła cholera, którą rozszerza ą 
u lekinierzy, a niema ezem zwalczać wobec 
dotkliwego braku leków.

Głodujący chcą »targnąć nalaryto- 
rjum rumuńskie.

WIEDEŃ, 30. -  Ukraińskie biuro 
prasowe donosi z Bukaresztu:

Według informacji osób, które przy
były z Ur.rainy do Kiszyniowa, wszystkie 
drogi prowadzące ku Dniestrowi zawalone 
są setkami tysięcy głodnej ludnoś:f, cią
gnącej ac gub. JekaUrinoslawskieJ, cher- 
sońslriej i taurydzkiej.

Grttmdy usiłowały w niektórych 
punktach pr*ekroczyć Dniestr, zestałyjed
nak powstrzymane. przez władze rumuń
skie.

ftalka z ołodem i nędzą w Rosji.
(Głosy rosyjskie.)

LONDYN, 29. Wed ug p'sm rosyj
skich walka z głodem i nęd ą, prowadzona

• intenzywnie, wydaje rciul aty pomyślne (?) 
0£romr,ie czynne, jakkolwiek w środkach 
nie przebierające, gub. komitety żywnoś
ciowe rozsyłają po wszystkich eakątkach 
państwa sowieckiego swoich komisarzy, w 
celu przeprowadzenia rekwizycji .podatku 
w naturze“. Energiczna akcja w kierunku 
zaopatrzenia ludności w żywność zaabsor
bowała taką ilość pracowników, ie  w ga
łęziach i tak podupadłego przemysłu oka
zała się wyraina zniżka produkcji. N r .  w 
zagłębiu donsklem spadla produkcja węgla 
z *-’.6 milj. pudów w mies. maju na 2 mii), 
pudów w czerwcu, co jeszcze dotkliwiej 
da się odczuć w zimie.

Do Baku przybyły parowce z Trape- 
znndu i z Włoch przeznaczone dla Gruzji. 
Włochy przysłały Zo tys. pudów żywności, 
talez prawie nadesłała Turcja, przewainie 
mikę, cukier i ryż.

Kara śmlgrci za immm v Ssrbji.
BELGRAD, 30, (PAT). Komi

sja ustawodawcza z parlamentu przy
ję ła  ogromną w iększością głosów  
ustaw ę o ochronie państwa. U sta
w a  przewiduje rozwiązanio partji 
komunistycznej. W szelkie komuni
styczne i anarchistyczne kroki, 
zmierzające do przewrotu i zmiany 
ustroju państwowego, karane mają 
być śm iercią a w  mniejszych prze
w inieniach w ięzieniem  do 20 lat.

fimsryka na pomoc Hicmcsm.
CHRISTJANJA, 30. — Z Berlina do

noszą do .Vćrde:s Gang*, źe przybyła 
tam delegacja aaaerykańska reprezentu ą- 
ca centralna izbę skarbową w Waszyngto
nie, do której należy 1,400 izb handlo
wych z oałych Stanów. Zjednoczonych. — 
Delegacja ma cele badawcze, * mianowi
cie pragnie przekonać sio « y  Niemcy 
będą w stanie przyjąć udział w poduis,i-  
gaięciu gospodarczym Rosji. Opróca tego  
delegacja ma na celu dopomeieaie do 
stabilizacji walnty niemieckiej za pomocą 
ndzieleoia Niemcom kredytu do wysoko
ści 4 mOJonów dolarów. Gwarancją zwro
tu mają być zafekwettrow ane majątki nie
mieckie w Ameryce, wartość których ró
wna się 450 wiłjonom dolarów. Delegacja 
ma zwiMzrć tnkże Attttr|ę i CTechoiło- 
wacic.

Kronika polityczna.
Przyjazd poselstwa 

sowieckiego.
Ostatecznie rosyjski© przedstawi

cielstw o 7, p. Karachanem na czele 
opuszcza Moskwę dn. 31 b. m. i 'bdaja 
się do Warszawy.

Poselstwo sowieckie spotka się w 
Mińsku Litewskim z poselstwem  poi- 
skiem, któremu przewodniczy p. Tytus 
Filipowicz, minister nadzwyczajny i 
chargó d'affaires i która również dnia 
81 bm. wyjeżdża do Warszawy.

W Mińsku obaj posłowie wymienią 
dokumenty.

Na siedzibę przedstawicielstwa ro* 
syjskiego wyznaczono hotel „Rzymski“; 
Poselstwo polskie w Moskwio rezydo
wać będzie w pałacu Jusupowa.

Nowa konstytucja łotewska.
Konstytuanta łotewska uchwaliła 

nową konstytucję państwa. Sejm, obra
dujący w Rydze, składa się ze stu po
słów, wybranych na 8 lata w drodze 
głosowania powszechnego, równego, bez
pośredniego, tajnego i proporcjonalnego 
dla wszystkich obywateli łotewskich  
obojga płci, którzy ukończyli 21 lat. 
Władza wykonawcza spoczywa w rękłi 
naczelnika państwa, wybranogo na pięó 
lat w drodze głosowania powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego. Na
czelnik Państwa nie może wykonywać 
swego urzędu dłużej niż 10 lat i muał 
mieć ukończonych 40 lat.

Reprezentuje państwo zagranicą, 
mianuje przedstawicieli dyplom atycz
nych, siła wojskowa poddana jest jego  
rozkazom, on wypowiadał wojnę, na za- 
sadzio uchwał Sejmu, ma prawo Sejm 
rozwiązać, a w razie rozwiązania nowe 
wybory muszą odbyć się  w ciągu  
dwuch m iesięcy. Nowa konstytucja 
wprowadza w pownych sprawach refe
rendum, w razio jeżeli Jedna piąta częśó  
posłów oświadczy gotowość odwołania 
się do opinji wyborców.

Rząd niemiecki wobec ro
syjskiej katastrofy.

Przód kilku dniami ogłoszono w  
Niemczech półurzędowo oświadczenie 
rządu niemieckiego w sprawie udziele
nia pomocy Rosji. Oświadczenie to 
brzmi: „Ciężkie gospodarczo położonie 
rosyjskiego, ludu doznało znacznego po
gorszenia wskutek nieurodzaju w kilku* 
nastu guberniach i pociągnęło za sobą 
■wstrząsając© prośby o ratunek, zwróco
ne do zagranicy. Do Niemiec dotarły 
także tfl prośby, z których jedna, sk ie
rowana do Niemieckiego poety (Gojrhar- 
da Hauptmnnna) została ogłoszona w  
prasio. Prośby te nie mogą pozostać 
bez echa. Podobnie jak w innych kra
jach, tak i w Niemczech-przygotowuje 
się szybka, na wielką skalę zakrojona 
akcja pomocnicza. Rząd państwowy 
udzieli tej akcji wszelkiej pomocy i po
parcia“.

Niemcy szukają kredytów 
zagranicą.

Dzienniki niemiecki© w Berlinie 
podają od kilku dni wiadomości o sta
raniach przedsiębranych przez Niemców, 
celem  uzyskania krodytów w Stanach 
Zjednoczonych. * .Berliner Tagebjntt* 
donosi, że rząd niemiecki zwrócił sią  
również o udzielonio mu kredytów w 
Anglji. W edług informacji tego dzien
nika, dotychczasąjve konferencje w Lon
dynie biorą korzystny .obrót i w naj
bliższych dniach należy oczekiwać o- 
statecznego załatwienia. Jedna z grup 
angielskich banków, miała ofiarowaó 
Niemcom .kredyt do wysokości 3 tniljo- 
nów funtów na zakup żywności, w  Wew 
Y oeku Niemcy zabiegaj^ o kredyt na 
zakupno  bawełny dla fabryk państwa. 
Donoszą równie*. *° pożyczka uzyskana 
w A m sterdam ie ,  dochodzi luż ao \ryso* 
kości i ro miljonów marok w złocie, 
a kwestja dalszych 700 miljonów jo87.exe 
nie jest rozstrzygnięta.

I  ż ę c i a  o r s a n l z a t i l  ł i .  P  8 .
Baczność Dxielnica Górna.

Dnia 31 lipca r. b. o godz. 9 r«n» 
w Klubie NPR. przy nl. iKątnej 2, odbę
dzie się kołlereneja. O liczne i pnaktu- 
alne przybycie prosi zarząd.



Z  t y g o d n i a .

L ew iatan  i jeg o  sny. —  L ew ia ta -  
niątka łódzkie działają. —  Do czego  

dążą. —  N ien a w iść  do robotnika.
Kto jest npraw cą przew lekania w 

n lssk o ń c to n o ić  obecnego s tra jku?  N* 
ł o  pytanie ró in i ludzie, r6tnla  80bia 
odpow iadali i odpow iadają. N ikt Jednak 
nie umiał,- czy  nie chc ia ł nazw ać tego  
Potw ora. J e s t  nim Lew iatan — bestja  
tftlmudyczna.

Co to  Jest Lew iatan? T alm ud na
ucza, że Jest to  w ieloryb w iększy niż stie* 
J*a, zaw ieszony w przestw orzach... J e s t  
l® Potwor, który  c h ce  pożreć siem ię. 
Ł e*iatan  grozi istn ien iu  ziemi.
. Odbiciem  tej bestjl talm udycznej 
Jest chyba nasz polski Lew iatan, k tó ry  
fl*a odróżnienia należałoby  nazw ać Le-
wiataniątkiem.

Czego chce ten  polski potw orek?

nem i swemi m ackam i o toczy ł już mini
s te rs tw o  przem ysłu  i han dlu. k tó ra  prze
s ta ło  być niezależnym  org»nem  rxiłdu,
•  s ta ło  się powolnem  narzędziem  La- 
W iatana polskiego.

L ees ta  zdobycz jeszcze go nie za- 
daw alnia, przeciw nie podnieca jeszcze 
>®2* żarłoczno«« i pcha  go do dalszych 
Wysiłków.

L ew iatan iątko  ch ce  «dusić w Polsce 
®oUzewizm. A bolszew izm em  w  Jago 
** i«m an lu  są  «wiązki, z k tórem i prze- 
®»Mowcy m uszą sią  liczyć, bolazewiz- 
" • • a  Jest m in isterstw o  pracy, ko lsse-

wizmem jes t w ogóle cały zorganizow any 
ru ch  ro b o tn ic zy  i p raw odaw stw o ro b o t
nicze.

D laczego m a być bolszew izm em ? ' 
D latego, że p rzeszkadza bogaceniu  
się przem ysłow ców  jak  to  było przed 
wojną.

O  n ieprześn ione z ło te  E ldorado  
polskie dla kapitalistów . Przez parę  lat 
m ożna sią było drogą szeebrajstw , kosz
tem  robo tn ika  dorobić się krociowych m a
jątków! O zło te  czesyl Był jeden  Bóg 
w niebie, Jedan c a r  w Rosji, jeden  p rze
m ysłow iec w fabryce, pan udzielny i 
nieograniczony w sw ojem  w ładaniu, do« 
robien iu  Się i kaprysach.

Dzitf to  tylko sen  słoty?.* N iezno
śne  organizacje , in spek to ra ty , m in iste r
stw o. jak ieś praw a. To kajdany! T rzeba 
się  se  wszystkiem  i ze wszystkim i liczyćl

Je s t źle pow iada sobie Lew ia
tan . J e s t  bolszewizm  — trzeb a  go zgła
dzić z pow ierzchni ziemi polskiej!..

Ale jak, py tają  frasobliw ie lewia* 
tan ią tk a  łódzU e?

O dpow ierif płynie: w razie  s tra jk u  
nie daw ać podwyżek, dem oralizow ać za 
pośrednictw em  płatnych  a jen tów  szeregi 
robo tn icze , robić groźne miny, puszczać 
fałszywe w iadom ości o  spadku  drożyzny, 
podryw ać zaufanie do związków. P o 
nieść  jak  najw iększe ofiary, naraz ić  kraj 
n a  najw iększe s tra ty  — byle osiągnąć 
swój ca l — zm iażdżyć m oralnie ro b o t
ników i upokorzyć gol

W ybuchł s tra jk . Łódzkie lew lata- 
n lą tka  w ypełniają co  do jo ty  wszystkie 
w skazanie  sw ego rodsica  w arszaw skiego.

P rzyznają  od  początku , i e  ro b o t
nikom  należy aię podwyżka, a le  przez 
10 dni n ie  oznajm iają, Ua m ogą dać. 
W reszcie zdobyw ają się  na  prowokacyj* 
m  w yksztuszenie iH  podwyżki, po  p a ru

dniach godzą się  na 30£... O rają  wi
docznie na  zwłokę.

Codziennie w ysyłają swych wyżłów 
p łstnych , k tórzy węszą, czy fron t ro b o t
niczy już się łam ie, przekupują  gazety, 
k tó re  artykułam i swem i m ają  zabić du 
cha  w ytrw ałości w robotn iku .

Liczą najw yraźniej n a  w yczerpanie 
się i zdem oralizow anie robo tn ika . Czy 
jednak  ta  gra na głodzie nędzy i n e r
w ach robotn ika, da  oczekiwany przez 
kap ita listów  owoc?

O by się czasem  nie prreliezyli!..
Tym czasem  w alka trwa. R obotnik 

je s t s sm  n a  szańcu, a  przeciw  niem u 
zw artą  ław ą idzie zblokow any fro n t ka- 
p ita listyczno-ko łtuńsk i. W ymyśla dziś 
na ro b o tn ik a  ka2dy< kap ita lis ta  i jego 
pachoły, p łatn i p ism acy w gazetach, ka- 
mienicznlk, sk lep ikarz , szewc, kraw iec i
rzeźalk  ese

M yślicie, źe to  przesada? — By
najm niej. W yjdźcie na ulicę, w stąpcie 
do  sklepów , do b iu r — a  przekonacie 
się, że n ie przesedsem .

Z resz tą  m am  przed so b ą  dowód, 
te j ślepe) nienaw iści ku  robotnikow i ze 
strony  tych, k tórzy  z robo tn ika  żyją.

W tych  dniach  otrzym ałem  anoni
mowy (niepodpisany) list z na jordynar- 
ntejsseaai wym yśleniam i pod adresem  
red a k to ra  »Pracy*. W śród tvch wymy
śleń  nasw a .bolszew ik* — Jest najdeli- 
katn iejsza.

Gniew a u to ra  tego  listu  zw raca się 
jednak  głównie przeciw  robotnikom , 
k tórych nazyw a g randą  1 zgrają, cham a
mi i Ł d. i

O  co  się tak  te n  p an  gniew a na 
robo tn ika?  [
W—j*— O  to, ża robo tn ik  nia c h c ą  po-j 
dobno  pracow ać, ż e  sa ro b e k  zostaw ia  w, 
restau rac iaek . ża  s ię  rozbija  po ogm--
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13. Min. wyznań rei. 1 oświeć.
publicznego 74,388,73$

14. Min. poczt I telegrafów 8,693,137,5*1
15.“ Min. aprowizacji 5,575,080,000
16. Min. zdrowia publicznego 601,673,146
17. Min. sztuki i kultury 1,285,448
18. Min. robót publicznych 826,488,490
19. Min. pracy i opieki sp ot 638,999,800
20. Główny urząd likwidacyjny 207,547,416
21. Główny urząd ziemski 1,067,188,000

Rązem (Część 1—21) 116,183.210,8^5
22. Min. b. dzieln. pruskiej 18,980,491,481

Razem (Część 1—22) 185,166,702,30#

Część. Wydatki w markach
L Naczelnik Państwa 12,983.071
2. Sejm Ustawodawczy 222,918,234
3. Kontrola państwowa 138,598,856
4. Prizyd. Rady ministrów 819,206,014
5. Min. spraw zagraniczn. 3,601,406,904
6. Min, spraw wojskowych 61,033,295,500
7. Min. spraw wewnętrzn. 7,203,182,590
8. Minister skarbu 12 150,318,821
9 .  Min. sprawiedliwości 2,647,456,055

10. M n. przemysłu i handlu 7,374,410,874
11. Min, kolei żelaznych 42,«95,831,900
12. Min. roln. i dóbr państw. 8,149,725,903 
18. Min. wyznań rei. i ośw.

publicznego 11,404,715,738
14. Min. poczt i telegrafów .3,200,301,760
15. Min. aprowizacji 19,879,709,011
16. Min. zdrowia publicznego 2,275,876,158
17. Min. sztuki i kultury 122,611,106
18. Min. robót publicznych 10,842,502.985
19. Min. pracy i opieki społ. 1,411,404,289
20. Główny urząd likwidacyjny 392,200,862
21. Główny urząd ziemski 1,108,014,000

Razem (Część 1—21) 196,08^,170,732
22. Min. b. dzieln. pruskiej 12,879,014,163

Razem (Część 1—¿2] 208,961,184,89$

Ruch współdzielczLj.
Spółdzielczość w Czecho> 

s ł o m & c i i a  |
Ruch spółdzielczy w państwie czesko  

słowackiem jest rozwinięty zwłaszcza w 
Czechach i na Śląsku Cieszyńskim. W 
końcu 1918 r. było 287 stowarzyszeó 
czeskich; miały one 1‘i7,408 członków I 
87,870,300 koron obrolu. P od  zaborem 
czeskim było przed dwoma laty 290 sto
warzyszeń, posiadających 151,347 człon
ków i 53,612,000 koron obrotu.

Kooperatywy rolne są rówaiei bardzo 
rozwinięte i d/iałają niezależnie od akcji 
politycznych part 1.
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O s t a t n i e  p r z y g o t o w a n i a .
Żyw e poruszenie w szystk ich  

esynników  politycznych, działają
cych  na teren ie spraw y górnoślą
sk iej, je s t  n iew ątp liw ym  dowodem, 
i e  osta teczna  likw id acja  zagadnien ia  
zbliża s ię  ku końcow i.

K ilkakrotna w ym iana not po
m iędzy Paryżem  a Londynem  ma za 
przyczynę przedew szystkiem  niepo
kojące zach ow an ie s ię  quasi —  roz
brojonych bojów ek w szech n iem iec-  
kich  na G. Śląsku. Ze N iem cy tam 
tejsi knują jak iś  putsch w  w ielk im  
etylu na. wypadelc n iepom yślnych  dla 
nich  rozstrzygnięć, o tem  św iad czą  
już n ietylko alarm ujące g ło sy  kore
spondentów  prasow ych. O ficjalne 
raporty członków  Komisji m iędzy
sojuszniczej dem askują przygotow a
nia n iem ieck ie w  sposób najzupeł
niej kategoryczny, a n iebaczne w y 
nurzenia jed n ego  z- m in istrów  pru
sk ich , m ające niby na celu odgro
dzenie rządu od akcji Selbstschut-  
zów , potw ierdzają opinję K om isji ze  
strony najbardziej w  danym w zg lę 
dzie kom petentnej.

R ów nocześnie z m obilizacją a- 
w anturn ików  nacjonalistyczno - jun
kiersk ich , których w e  W rocław iu  
zebrało s ię  już około k ilkudziesięciu  
ty s ięcy , n ie  licząo  rozsypanych po
O. Śląsku utajonych kadr lokalnych,
—  w y sila  rząd n iem iecki ca łą  sw ą  
In w en cję polltyem o-dyplom atyczną, 
szukając gorączkow o środków, któ- 
reby odw rócić m ogły  zb liżający s ię  
W ymiar sp raw ied liw ości.

Z m artw ychw staje znow u na  
w szelk i w ypadek  pom ysł „neutrali
z a c j i“ ca łego  O. Ś ląska, ew entual
n ie  obwodu przem ysłow ego, a N iem 
com górnośląsk im  każe B erlin  uda
w a ć  z ca łą  g w a łto w n o ś c ią  zapa
m ięta łych  zw olenników  śląsk iego  
F reistaatu .

K anclerz W irth za pośredni
ctw em  różnych usłużnych  agen cji 
te legra ficzn ych  og łasza  urbi et orbi 
ł e porażka N iem ieo w  sp raw ie  gór
nośląski oj oznacza n iechybny i  na
tych m iastow y  upadek dotychczaso

w e g o  „ u leg łego“ k oalicji gabinetu, 
pow ołan ie do w ładzy żyw io łów  pra
w ico w y ch  i  pogrzebanie rat repa- 
racyjnych  w  zam ęcie głębok ich  
przem ian politycznych  w ew n ątrz  
R zeszy.

O czyw iśc ie  —  obaw  dr. W irtha, 
będących  raczej n iczręcznem i po
gróżkam i, n ikt n ie bierze za dobrą 
m onetę, prócz może paru germ ano- 
iilsk ich  organów  prasy an gielsk iej. 
W Paryżu z obaw  tych  śm ieją  s ię  
całkiem  otw arcie , a opinja francu
ska bardzo głośno doradza panu 
B riand‘ow i trw ać w  dotychczaso
w ej pozycji n ieu fności i w y p ły w a 
jącej z niej stanow czości w  stosun
ku do strojących  się  w  ow czą  skórę 
N iem iec.

Zgodne w ła śn ie  z tą  postaw ą  
F rancji n a legan ia  p. B riand‘a na 
m ilitarne zabezpieczenie terytorjum  
górnośląsk iego przed zam acham i 
kondotjerów  n iem ieckich , są  z na
szego  punktu w id zen ia  n iew ątp liw ie  
zjaw isk iem  pożądanem  i korzystnem . 
U siln e staran ia  francuskie o zapew 
n ien ie  w yrokow i Rady N ajw yższej 
dostateczn ie stanow czej egzeku tyw y  
pozw alają przytem  na supozycję, że  
w yrok  ten n ie  będzie zapew ne zbyt
nio faw oryzow ał N iem ców , skoro  
is tn ie je  tak pow ażna obaw a o próby 
u n icestw ien ia  go  n aw et drogą akcji 
zbrojnej z ich  strony.

P ow ażn e zastrzeżen ia  natom iast 
w y w o ła ć  m usi dążenie p. Briand*a 
do odłożenia konferencji Rady N aj
w yższej i to do jak iegoś n ieokreś
lonego bliżej term inu. T akie prze
w lek an ie  w  nieskończoność m arty- 
rologji polskiej ludności górnoślą
skiej, która złożyła broń li tylko w  
uzasadnionem  p rz e d ś w ia d e a e n iu , że  
w y n ik i p leb iscytu  m ożliw ie jaknąj- 
szybciej przyniosą kształt n ie o d w o 
łalnej i  spraw ied liw ej decyzji, —  
w y w o ła ć  może k on sekw en cje dla 
spokoju Europy zgoła  niepożądane. 
M ówią o tem  zarów no kom isarze 
koalicyjni, jak  p. Korfanty, przeby
w a ją cy  obecn ie w  Paryżu,

N ie  m ając zbytn iego  przekona
n ia  do uzdolnień h istoryczno-geogra-  
ficznych p. L loyd George*a, n ie  są 
dzimy jednak  by now a sesja  rze
czoznaw ców  koalicyjnych, na co tak  
n a lega  rząd francuski, była  rzeczą  
nieodzow ną.

D w a  lata . pobytu dyplom atów  
i  w ojsk ow ych  aljanckich  na teren ie  
G. Śląska, łączn ie  z rezultatam i gło
sow ania, dały chyba w  ręce  rządów  
za in teresow an ych  zu p ełn ie  dosta
teczny  i w szechstronny m aterjał w  
m ającej być dyskutow aną spraw ie. 
M aterjał ten w ystarczy łb y  n aw et do 
dokładnego zorjentow ania jak iegoś  
analfabety, cóż m ów ić dopiero o 
naczeln ikach  rządów  sprzym ierzo
nych, którzy zasiądą przy stole  
obrad Rady N ajw yższej.

D ążen ie do zw łok i w  rozw ią
zaniu spraw y górnośląskiej je s t  dość- 
nieoczek iw anem  zw rotem  tak tycz
nym w  p olityce francuskiej. Można- 
by n aw et przypuszczać, co już z 
kilku stron uczyniono, że odłożenie  
spotkania z p.. Lloyd Georg*em na  
później potrzebne je s t  p. B riand‘ow i 
nie ze w zględ u  na istotną konjunk- 
turę górnośląską, lecz  ze w zg lęd ów  
innych, pośrednio tylko z spraw ą G. 
Śląska zw iązanych .

Zebezpieczenie G. Ś ląska przed  
przypuszczalnem i w ybucham i n ie
m ieck iego  n iezadow olen ia  i  jedno
czesne przysp ieszen ie term inu ze
brania s ię  Rady N ajw yższej —  to  
są  najbliższe ce le  działania naszej 
dyplom acji w  Paryżu, L ondynie i  
Rzym ie. B . D .

P u d ż e t  p a ń s t w a  

n a  1 9 2 1  r o k .

Część. Dochody
1. Naczelnik Państwa
2. Se m Ustawodawczy
3. Kent ola państwowa
4. Pre.yd. Rady ministrów
5. Min. spraw zagraniczn.
6. Min. spraw wojskowych
7. Min. spraw wewnętrzn. 

G8. Minister skarbu
9. Minist. sprawiedliwości

10. Min. przemysłu i handlu
11. Min. koiei żelaznych
12. Min. roln. I dóbr państw.

w markach 
19,600 

173,640

174,787,895 
1,788,582,000 
4,892,687,f 60 
1,517,*90,204 

04,453,636,381 
186,990,000 
450,733,755 

21,142,589,000 
4,394.823,760

dacb, lasach, że się stro i, że z jada chleb 
i m ięso I dU tego  je s t d ro ły sn a , że dziś 
tru d n o  odróżnić  robo tn icę  fabryczną, 
(au to r nazyw a ją  dziew kę) od „pani". 
(W idocznie a u to r  uw aia , że robotnica 
u lep iona je s t z innej gliny niż tak  zwa
na »pani*. — Przyp. redakcji).

N ienaw iść au to ra  liatu dochodzi 
w prost do zdziczenia! wykrzykuje on: 
»niech robo tn ik  z głodu kona, jeszcze 
m u dodać trucizny". G łupi obłąkaniec 
widzi środek  do napraw y zła. Pow iada
— „trzeba  ukręcić b a t i to  z m iedzia
nego d ru tu , żeby robo tn ika  rżnąć, by 
pracow ał. W tedy w Polsće będzie dob
rze, w tedy nie będzie bolszewizmu*.

I wiele innych jeszcze g łupstw  na* 
wypisywał w liście... Kto? — Nie kapi
ta lis ta , nia in teligent, gdyż Ust nspisany 
jes t bardzo  n iepopraw nie, m nóstw o w 
nim błędów  ortograficznych i sty listycz
nych, p isanie w skazuje, że  a u to r  nie
częs to  m a do czynienia z p iórem .

A utorem  m o te  być m ały  kam ie 
nicznik, rzem ieślnik, lub  te ż  sklepikarz, 
w ięc człowiek, k tó rego  b y t £m eterja ln ) 
uzależniony je s t  od robo tn ika .

Zdaw ałoby się , że ta  kategorjr, 
ludności, pow inna być dla robo tn ika  
życzliwie usposob iona, boć p rzecież - 
niego żyje. Je d n ak  tak  nie j e s t . .  Za
praw dę, z iarno  nienaw iści, rzucane  przez 
•R ozw oje" i aKur]ery*, nie pada  na Ja
łow ą glebę.

R obotnik  jednak  pow inien sobie 
w szystko to  zapam ię tać . R obotn ik  jesi 
dziś w nieszczęściu. A przecież  p rzy  
słow ie pow iada, że w nieszczęściu poz
najem y praw dziw ych przyjaciół i nio* 
przyjaciół... a —ri.
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(K ilka *?<5w o S op p otach .— A n ta g o 
nizm y d z ie ln ico w e .— Kto j e  „ rob i?“. 

Letniska.—Inowrocław).

II.
Wspaniało okolice nadwiślańskie 

i nadbnfziańskie przepiękne, w olbrzy
mie lasy rzucone, letniska, willo, tj 
ws pomorskie domki z ogródkami

MD«

e, typn- 
îi, dalej

schludne wioski na wzgórkach i p łasz
czyznach, runiejących św ieżą trawą — 
mimowoli nasuwają przybyszowi m yśl
0 stałem osiedleniu s ię w tych uroczych 
zakątkach Polski— Dopiero potr.m przy
chodzą refleksje — płosząca zachwyty, 
a streszczające Kio w znanem przysło- 
w*i; »Wszędzie dobrze, gdzie nas n ie
ma"». a zwłaszcza na Pomorzu, w wa
runkach, które nam się niezbyt podo
bają..

Na letniskach tuta] spotkać można
wielu sezonowych .letników" z „Kon- 
gresówy", jak tu mówią na naszą dziel
nicę, i  Warszawy, x Łodzi, z  prowincji; 
Kraków i Lwów .arystokratyczny du
chem", zawsze woli »klasyczne" Zakopa
ne, ostatecznie jodzie do Soppot, na 
Helę, do Udyni...

Ach, te „Zoppoty". Nawiasem i o 
nich słów kilka tu napom knę- Nowo* 
czesne „polsko-niemieckie" Monte Cxrlo. 
Opowiadają szeroko o używaniu, jakie 
tu urządza sobio zadowolona % życia  
burżuazja % Polski, zwłaszcza ta, rekru
tująca z .nouviîauirlche'ôw", .m łoda  
burżuazja- . Płyną marki polskie fala
mi, „przetapiane* na papierowy o dwa
dzieścia kilka razy droższy, „kruszce" 
niemiecki. Ruletka—rouge,—noir—plain, 
baccarat, chemin de fer — oto co obok 
„odzie;.nych skandełików z życia by- 
dełkn ludzkiego—-na ustach rozchełsta
nej, rozkopanej, rozfi<xtrotfowanoj bur- 
nazji—obraca się  od rana do wieczora. 

Dobra okazja: Pani domu z córami do 
wód i na romar.se—pan dom u— do gry. 
Ot, wspaniałe urządzenie „.i przecież 
taniej, niż do Monte Garlo prawdziwego. 
Więc płyną do Soppot am ije bogaczów  
r Polski i ze wschodnich kresów Nio- 
jnlec pić ta  nad wodami Bałtyku i nad 
ruletką „bruderschaft" międzynarodówki 
mamony i używania. Ale omińmy ju t  
lo bagienko zoppotskie i wracajmy nad 
Wisłę i Brdę.

„Kongresów»" i „Antek"—oto dwa 
dziś obelżywo wyzwiska, rzucane pod 
adresem naszym. „Antek* to w „narze
czu“ naprz. bydgnskiem—nasz rodowity 
królewiak, niechęć ku któremu podsy
cają stale u tutejszej reakcji społecznej
1 kołtufistwa wszelkiego, pisma, dzien
niki i „ideologowie", kierownicy tutej
szej m yśli politycznej w rodzaju byd
goskich Winiarskich et tutti quanti, 
obrzucający z wściekłością błotem w szy
stko, co nie .tutejsze", »pomorskie", 
.w ielkopolskie"—a „antkowe" lub mało
polskie. 0 , bo separatyści wielkopolscy 
mnlopolan, „chudzioków z Galicji" je sz 
cze bardziej nie lubią, ni* nas... Serca 
Hę kraje, gdy pisać o tem, o tych kon
trastach dzielnicowych. Dużo jest i 
naszej w iny, że przyjeżdżając naprz. do 
Wielkopolski nie umiemy wczuć się w 
tamtejszą atmosferę i nie „stawiać się  
bztorcera“ lecz przeciwnie niekiedy, 
mędrkujemy i tracimy zaufanie. Ale 
w każdym razie olbrzymia część winy 
za zaognianie stosunków międzydzielni- 
cowych spada przede w szyptkiem na 
menerów kliki kołtuńskiej w Wielkopol- 
fece. 1 co charakterystyczne, że mene- 
rzy ci—to ludzie elbment napływowy, 
nio rdzenni« tutejszy; napłynął on tylko  
wcześniej, w odpowiedniejszym momen
cie, zbadał grunt i podchwyciwszy kon
trasty dzielnicowe—może zrazu niedość 
ostre lecz łagodne, łatwe do usunięcia— 
rozpalać je począł, jeżdżąc na wygo
dnym dla siebie koniki!* do chwili dzi
siejszej. Robota ta, której w żadnym  
razie uczciwą nazwać nie można, znaj
dzie kiedyś należytą ocenę w kolach 
tutejszego zdrowo m yślącego i uczciwe
go społeczeństwa i odpowiednio zosta
nie napiętnowana przez demokrację.

Ale dość o tej „truciźaie naro
dowej“.

Jedźmy lepiej dalej W isłą do Brdy
ujścia.

Majestatyczna rzeka, przyjmująca tu 
wiele większych i mniejszych dopływów,
wjęląiYa rzeczywiście zachwycająco,

7.w gdy fale kąpią się w promie- 
: jfhińca u i ' - h e s k i  filuternie 
p.—pm* &ię przejrzeć * wielkiej tafli
'A U<Ł.

W Brdy-uV*c3u, w Pordunic i w in 
nych miejscowościach okolicznych spot 
kać możaa wielu ł »dzian i łodzianek. 
W idzim y tu nietylko świat uprzywile
jowanych, jest w ięc wiele osób z pośród 
inteligencji pracującej, nauczycieli, adwo
katów i innych przedstawicieli wolnych 
zawodów'. Są całe rodziny. Podobne 
Jest i dalej, w „pomorskim Ciechocinku“
— w Inowrocławiu W szędzie nastrój 
miły i spokojny Drożyzna i tu daje 
się  coraz bardziej we znaki. Ceny sk a 
czą szybciej jeszcze może, niż u nas.

W Inowrocławiu i w letniskach u- 
trzymanie dzienne kosztuje wraz z 
mieszkaniem za 3 O—5 O mk. Naszym  
tu, z Kfólestwa, letnikom dokucza 
wszakże bardzo brak na Pomorzu na
biału.

Inowrocław (po niemiecku llofcen- 
sclzcn. słynny ze swoich wód mineral
nych i kąpieli, któie tu sprowadzają 
corocznie wielu kuracjuszów. 1 w tym  
roku polno ich tu. Inowrocław—to t y 
powe p mniejsze miasto wielkopolskie
0 charakterze niemieckim, jakkolwiek  
zniemczono nie jest. Zycie tu płynie 
bystrzejszą falą jedynie w czasie sezonu 
kąpielowego. Miasto żyje jedynie w ty 
powych wielkopolskich kawiarenkach
1 kabaretach.

Prosić muszę Czytelników o prze
baczenie za tyle aktualności, wytfej nie 
co odbiegających od właściwych opisów  
Pomorza — wynagrodzę to w 111 części, 
gdy pojadę do Bydgoszczy.

)an Wojlyński.
• -----

U s t a w a  e m e r y t a l n a  

d l a  u r z ę d n i k ó w .

(N . Z. L. p rzeciw  emeryturom! — 
W nioski poała Rajcy).

Jak ju t podawaliśmy pokrótce w 
onegdajszein sprawozdaniu sejmowein, 
Sejm zajmował się  w czwartek sprawą 
ustawy emerytalnej dla urzędników. Pro
jekt rządowy proponował 2 kategorje e- 
merytów: jednę, której czas służby koń
czy 's ię  py 35 latach, drugą po 40 la
tach. Komisja zmieniła to i jednolicie 
ustanowiła lat 35. Wskutek tego wyda
tek podniósłby się z l miljarda na 8 
mil jardy i sprawa pokrycia tego pod
wyższenia przedstawia się  teraz b. trud
no, bo budżet zawiera tę pozycję wed
ług projektu rządowego, mimo to komi
sja nie mogła odstąpić od swego posta
nowienia.

Nad ustawą wywiązała się dość o- 
żywioną dyskusja.

P. Godek iZLN) i p. Smulikowski 
(P iS ) oświadczyli s ię  za ustawą.

Ksiądz Lubolski zwracał uwagę, że 
ustawa pomija księży emerytów i wniósł 
aby do czasu przedłożenia osobnej usta
wy dla księży rząd wypłacał emerytom  
biskupom emaryturę w tej samej wyso
kości co urzędnikom 4 kategoiji, kano
nikom — fi kategorjł, proboszczom — 8 
kategorji, wikarym y kategorjj.

P. Piechota (N /L ł był przeciwny  
podwyższeniu przez komisję budżetową 
norm "przedłożonych przez rząd. gdyż  
.ustawa ta nie ma pokrycia i obciąży 
chłopów“

Oświadczenie to chłopa wywołało 
burzę pod adresem NZL, które warto to 
sobie zapamiętać wystąpiło jawnie przez 
usta swego posła przeciwko em erytu
rom dła urzędników. 1 to jedynie z po
śród w szystkich ugrupowań sejmowych, 
które były za ustawą.

N. Z. L., tyle mówiący o rzekomej 
obronie inteligencji i o swym demokra- 
tyzmie, stwierdził wystąpieniem posła 
piechoty, i e  broni jedynie i ordynarnie 
interesów chłopstwa ze szkodą już nie
tylko urzędników, ale i całego ogółu 
miejskiego.

Wicemin. skarbu Rybarski zwracał 
uwagę, że według konstytucji nio można 
uchwalać wydatków, które nie mają po
krycia. (Wołania: 80S wydatków nie 
ma pokrycial.

W glosowaniu odrzucono poprawkę 
p. Smulikowskiego do art. 8, aby prze
niesienie na emeryturę na prośbę funk
cjonariusza następowało takie wówczas, 
gdy uzyskał dn prawo do pełnego upo
sażenia emerytalnego.

Przyjęto poprawkę posła Rajcy do 
art. 16, aby pracownikom kolejowym w 
służbie parowMowej, koa&tikterskiej i 
spinaczom, każdy rok służby spędzonej 
w tym charakterze zalicyafc jako 18 mie
sięcy, pełniącym nocne dyżury służby 
jako 1« m ieiięcy. Następnie przyjęto 
poprawki.p. Lut^Jskieg ', oraz w szyst
kie rezolucje.

Ustawę przyjęto w drugiem i trze
ci fen i czytnitid. J. W:

Ruch zarobkowy.
Z e  z w i ą z k ó w  p r a c o w n i k ó w  

m i e j s k i c h
Ko-nisjł ml;dzyzwiązkowa wszystkich* 

xv itzltfw  Istniejących na teranie Ł-sdzł 
Związków Złw^dowryrh pra?owrlków raiej- 
sHch wystąpiła do M ig ittu tu  ra. Łodzi z 
tqden'ea podwyższenia całkowitych po- 
fco ó?/ pracowników m ejskich na miesiąc 
sierpień n 75 proc. utrzymając w mocy 
punkty 3 i 5 żąd^ft * dni» ffO czerwca r.b.

Korn!s;a oczekuje odpowiedzi do dnia
4 sierpnia r. b. zaznaczając, l e  o  ile do 
tego termina nie otrzyma przycliylłej de
cyzji Magistratu, zmuszona będzie zdjąć 
ze siebie wszelką odpowledzialyoSć.

Sw t.
Ze Związku Budowlanego 

Zjei!nrercnia Zawodowego 
Polskiego.

W poniedziałek dn. 1 sierpnia rb. o 
godr. 12 r  insp«ktorjacie pTacy odbędzie 
się konferencji po niędzy przedstawi iela- 
mi Zw. Budowlanego Zjed. Zaw. Polak, z 
jednej strony, a Związkiem przemysłow
ców  drzewnych z drogiej strony. Konie- 
reracjs c?watt'<owa do porozumienia nie 
d prowadziła z powodM tego, iż  przedsta
wiciele przemysłowców rzekomo ni« po
siadali pełnomocericiw.

Przedstawiciel Związku BaJowiane^o  
ob. BeJuarczyk wysunął następujące o s 
tateczne żądania dla m m iciln iłta  mini
mum 145 mkn robotnika wykwalifikowa
nego przy maazyaacb w tartakach 125, 
dła robotnika niewykwalifikowanego 85 i 
dla młodocianych poniżej lat 16̂  69 mk. 
za godzinę.

Oprócz tego jako zasadnicze żąda
nia przedstawicieli Związku robotników  
postawili jaka punkty zasadnicze do a -  
mowy: 1) przyjmowani« I oddalanie za 
w erhą Związku uznanie delegatów robo
tniczych, pm ałrzeganie 46-godzinnego  
tygodnia roboczego, płatnego za 48 g o 
dzin, pierwsze dwie godziny poiajrantowe 
50 p;Oc., następne śc ię ta  i niedzielę ICKJpt. 
w yitj zjsadn iczejo  wyaagrodzeaia. W ra
zie choroby i śmirrr» całkowite pobory 
przewidziane ustawą kasy chorych.

RzemieAlnicy i robotnicy przemysłu 
drzewnego dotychczas dzięki dezorgani
zacji byli wyzyskiwani w najwyższym sto 
pniu. Następnie tylko należy, Iż wielu 
przem ysłow eó# Nirm rów w lipcu płacili 
robotaikom jeszcze 2 8 ) i 420 marek.

P.rmy niemieckie nauczoue pouie- 
»ieri.ć polskiego robotnika praktyki swo
je stosnją w catej rozciągłości, firma »Ar- 
bor* w szczególności.

Na czele firmy »łoi p. Dsms w cha
rakterze dyrektora i praktyki «woje stosu
ją w całej rozciągłości. Giny na drzewo 
u tego pana rosną z dnia na dziefi (zwy
kły pasek). Jecz domaganie aię robotni
ków podwyższenia zsiobków powoduję 
natychmiastowe zwolnienie robotnika i 
groź*ję zamknięcia przŁdsicbiorstw*. Od 
półro^n ten wyzyskiwacz zamyka swoją 
budę i od pół roku nie może zamknąć.

Nłjcharakterystyaznlejsz^m jest, i ;  
alccjoaar.oszami lej firmy są najtłuściej
si mtnerzy przemysłu włóknistego, oraz 
działucze społeczni. Wystarczy wymienić 
takich p3ićw  jak były dyrektor szkoły 
handl wej, Kloss, Scheibler, Grohman, iaż. 
Kr^suiki i inni. S w i t.

Nowe wtrunhi płacy 
brukarzy.

(Ze Z ied r .  Zbw. Polak-).
Kilkudniowy stroik brukarzy, beto

niarzy i robotników bru' arakich zosteł 
zlikwidowany. Przyczyną atrajku było 
niewypłacenie pracz - przedai^bicrców 
stewa':, przewidzianych umową ze stycz
nia r. b Na ko-fsrenc;! u Inspektora 
Pracy 111 o. r»gu przedsiębiorcy zobo
wiązali aię wypłacać podług za-wartej 
umowy i tytułem kary za nie przestrze
ganie zobowiązali się wpłacić do 1 -.spek- 
torjafu pracy na rzecz brukarzy 20 000 
marek. Nadmienić naleiy, l i  umowa 
przewiduje zwyłkę zarobków« analogicz
nie do wzraałatacej drożyzny Ucząc od 
pierwazejjo każdego nusaiąca sto so w a ie  
do obliczeń Kom isj etatystycznej w 
Lodzi.

W m iesiącu  Mpcu wzrost drożyzny  
przewidywany jtłst od 40 do 50 proc. 
przeto zarobki brukarzy w lipcu  winny 
ale podn ieść o taki sam procent. O becne  
zarobki wynoszą.* brukarz 137, ubilacz 
105. u kiadact płyt 145, betoniarz 114 i 
robotnik brukarski 81 markę na godainę. 
Z niesiono prac; akordow«, przyjm ow a
nie i oddalanie robotnirów  m oże aię j 
odbyw ać jedynie za  w iedzą Zwiącku.

Świt-

P a r j a s i  u r z ę d n i c z y .
Uf/.ęcinicy państwowi traktowani są 

przez rząrl, jalco zło konieczne i postępu
je aię t*ż z niemi bez .ceremanji, mota 
głównie dlatego, iż znoszą ze stoicyzmem  
los swo] i nie idą śladem innych klas, 
które strajkami i greibami wy walczają so
bie znośniejsze warunki byto.

Wprawdzie czysto sie słyszy od róż
nych dygnitarzy przyrzeczenia i obietnice, 
iż warunki te ulegną zmianie na lepsze, 
tymczasem urzędnicy państwowi pobierają 
żebracze pensje; a ten głośny deputat do
stają od kilku miesięcy taki, te  większość 
sprzedaje go  hodowcom świń, gdyż mąka 
jest tak stęcbła i gorzka, i e  jej absolutnie 
użyć nie można.

W lipcu zaś nie tylko, źe mąki nia 
wydano, lerz i z cblebem zaczyna być 
skąp», to  też raiedty urzędnikami słyszy 
się narzekania i skate*. gdyż pracownik 
pobierający 12 czy 1$ tysięcy t obarczo
ny rodziną, nie może sobie pozwolić aa 
kupno chłeba czy mąki z wolnej ręki.

‘ Rezultat tego systemu jest teu, i i  
wszysoy zdolniejsi urzędnicy przenoszą się 
na służbę prywatną.

M ilM  l i f t
K a l e n d a r z y k .

D iii  Ignacego 
Jutro Piotra w Okowach
Wschód słońca, 4 m. 02 
Zachód .  8 m. 09
Wschód księżyca 2 m. 47 
Zachód * 1J m. \2

— Ustawa o szkolnictwla óredaiem. 
M inisterstw o O żw iecenia opracowano 
uataw ą o ackołnictw ia iredn lm . Mini- 
• te r  ośw iecania przedataw i ją  Radzi« 
Ministrów, następn ie  s a l  Sejmowi.

J e s t  to  u staw a, regu lu jąca  c a ło 
k szta łt apraw  szkolnictw a iradn iego , a 
w ięc traU a je  ona n  zakładaniu  i u trzy 
m ywaniu azkół irad iiich  pańatw ow ych l 
pryw atnych, o k re ila  uatrój szkoły p a ń 
stw ow ej. praw a i s to sunek  ucznia da 
ta j azkoły, w arunki otrzym yw ania 4w:a- 
dectw  dojrzałości, pom oc dła m łodzleiy, 
n iesam otne], okredła, k to  m a praw o 
zakładania pryw atnych szkół iredn ick . w 
jakich w arunkach a z .o ła  pryw atna o- 
trzym nć m oże praw a azkót rządowych 
i t. d. W ram ach tej uatawy M inister
stw o O św iecenia będzie w ydaw ało po- 
a tan o w ie ria  saczegótowe-

— Opłata w złocie za spirytus. Du
tychczas f  ibryki wódek p łac  ty rządowi za 
otrzymany apirytus 5*0 mk. za litr. /O J 
1 sierpnia opłata ta ma być powlększom 
w ten sposób, że optócz dotychczasowych 
510 rak. sa litr, płacić mają fabryki wó
dek 1 mk. w zlocie.

Ponieważ 1 marka w złocie równa 
się 400 rak. papierowym, więc cena spi* 
rytusn będzie w ten sposób podniesieni 
w dwójnasób.

Opłata ta stosowana będ.tif od 1 
sierpnia tylko w Kongresówce, un fikaćjjr 
bowiem b. dzielnicy pruskiej zapowiedzia
n i  jest dopiero od 1 września.

— Osobiste. Pan Wojewoda Ka
mieńska po zlikwidowania się strajku w 
przemyśle włókienniczym wyjechał na kil
ka tygodniowy urlop wypoerynkowy. Na
stępować go będzie wicewojewoda dr 
Garapich.

— Lasy płoną, Z powodu trwają
cych upałów klęska pożarów objęta sż:o- 
rok ie  przestrzenie na terenie Zagłębia 
Sy gnu liftu ją nam o codziennych pożarach 
lasów, położonych przy torach kolejo
wych. Pożary powstają od iskier z p a 
rowozów jednak w niektórych miejscach 
są i inne przyczyny tej klęski.

W ud. poniedziałek spłonęły znacz
ne p rzes trzen ie  lasów pomiędzy stacja
mi Ząbkowice a (łołonogiem i pod Czę
stochową.

. — Wyjaśnienia Wobec ukazania 
sie  w pismach tutejszych . wzmianki, j* • 
koby stacjonujący w Zgierzu pułk pio- 
ohoty, na święto pułkowe zaprosił sp e
cjalnie niemieckie Stowarz śpiewacze 
.M:inuergesangvereiji*, które jakoby 
znów produ*-:-wało się specjalnie po nie 
miecku, DOGun. Łódź prosi o sprosto
wanie, że wzmianka ta jest niezgodna t 
prawdą. Pułk ów nic wspólnego ze 
związkami niemieckimi nie posiada i do 
żadnego udziału w uroczystości nie *a- 
praszał.

'— A i  3360 podaó o koncesje *le«*^ 
hankawych »Ptzegląd Wieczora*’ dowia
duje się, ee miiiisierjum skzrbs o trz y » 1'
\n  zż 3860 podań o uizieleiiie kor«;<*ił
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Ba prowadzenie bnnliów i  rófcnego rodza
ju kantorów wymiany.

W ię k m *  tych poiłafi Jest ¡ni za
łatwionych, b\ i i  przechylni« dli peten
tów, bądfc taż «drowmie. Reszta wstanie  
załatwiona w niedJ uglai csa»»e. Zwtoka na- 
etępaie z {Hrwodn resteŁćfcnych opinji, 
która minister jam otrzy««je.

Może ottatwe rewśafe warszawskie 
odstraszą zu?*teic Min. Skarbu od udzie
lenia koncesji n* centralny interes .D o 
mów Bsnkowycto“.

— Wyrok śmie cl. Biuro prasowe M.
S. Wetsk. kowux4*uje, we Lwowia roz- 
$tr«iauo na postaw ie wyroku sądu woj
skowego DOG we Lwowłs, ¡ako sądu do- 
raźątfo b. plutonowego Kazimierza Wo- 
kroja, zasądzonego na kar; śmierci za 
zbrodKlę martleritwi rabunkowego.

— Znalez one dziecko. W dniu 28 
bm. przy ul. Nowej M  22 w polu zna
leziono dziecko, liczące około 2 tygodni, 
prawa ręka złamana. Dochodzenie w 
toku. *

— Znów zbieg z domu. W dniu 24 
b. m. zbiegła z domu rodzicielskiego 
10-letnia Genowefa Tanfenbrich, zain. 
przy ul. Rokicińskiej M  <J3. Dochodze
nie w toku.

Komunikat*
Dziś w  Parku „Venecja“ Zaba

wa, popisy czarnoksiężnika, akroba- 
ta, gimnastyka i w iele innych Ns JSSJSS 
"W teatrze „Spokojny lokator“ farsa, 
»Nieboszczyk z przypadku“ komedja, 
,Aby handel szedł“ sztuka ludowa 
b o  śpiewami. Koncert 2  orkiestr. 
W ejście 30 i 20 mk.

Z giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zj. ¿095-2090
Funty 7530
Marki niemieckie 26.30
Kubie carskie a 500— 174
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List Walentego Kurdybona.
Wielimożny Panie Rydaktorze!

Ze ludzie miejskie chyntnie wyjez- 
dzajom na letniki, tymu się nie dziwię, 
bo każdy ciek rodby obocyć pola, lasy, 
łąki i inso cary przyrody i chlipnonć do 
zakopconych dymem i brudami wielko
miejskimi płuc choć krzynkę świżygo  
powietrza. Ale zeby gospodorze wiej
skie tak obdzirali skórę z unych letni
ków, to mi to colkim niepodobo. Bo 
pomiarkujcie ino, moi złoci, ’ey to się  
godzi tak postympować z letnikami, jak  
na tyn przykłod postompił mój sorasiod. 
Wynajon on pewnymu chuderlokowi z Ło- 
dziiniasta pomiszkanie składajonce się z 
jednygo niby pokoju, pom indzy oborom 
a komorom. Za unom dziurkę kozoł so 
z góry zapłació za cały szyzon 10 ty- 
sionców marek. Próc tego broł ci seod  
letnika oddzielnom opłatę: za wyglonda- 
nie na poi», za wejście do sadu, w któ
rym rosnorn dwie luboski i jedna gru- 
ska, za używanie ławki w ci ni u za obo
rom, na utrzymanie burka, który, 1ak 
twierdził un gospodarz, opendza od z ło 
dziejów miszkanie letnika i z tego p o
wodu wincyj musi 6cokać i za różne in- 
60 wygody i parady.

Bidny letnik jak za to wszyćko 
zapłacił, to juz na zycle niewiele mu 
zostało, a zo samym, choćby nawet pro
sto rajskim powietrzym ciek się  nie nai 
winc jcBca wincyj schud; to samo zrobi
ło Bię z zunom i dzieciokami. To tys  
wcoraj zwinoł manotki, za reśte marek 
wynajpn śkapsko i pozegnawsy gościny  
gospodarza odjochoł se z powrotym do 
Łodzimiasta z ocysconymi celek płuca
mi, alo ze skurconym zołondkim.

Chłopy — choć niby 1 jo do tego 
etonu nolezę — majom suminie strace- 
enio tempc, cyli twi rde. A ze to niby 
maiom teroj duzo maików, to schardzieii 
Juchy i grajom panów. Ale, zo państwo 
przypinte do sukmany i do pustyj g ło
wy nio bardzo pasujo, wino tys nieros 
pociesno dziejom się na wsi rzeczy.

Na tyn przykład W ojciech Podry- 
goł, którygo tu nazywajom Siajblerym, 
taki bogaty, nakupił so istrumyntów  
muzykanckich i chuć na nich nio umi 
grać, ale se pro. Jak zacon wcoraj 
tromb ć na trombio, to wsyćkia psy we 
wsi wyły. Kobita jego znowuj okrutnie 
lubi zapachy, winc kupuje całymi fla
chami p o c h y ło  różno i pirfuny. A 
dzieuchy, i iby córki, na pole chodzom 
w lakierowanych trzewikach i pod pa 
raszolami. A przy unych zbytkach zbo- 
gacone chłopstwo nass zapijo gorzołecke 
jak nigdy dotond.

Som tyz na wsi takio chłopy, któ. 
ro całe scęście widzom w markach i 
cym wincyj tych marek mo taki chói- 
wiec, tym wincyj ich pragnie i coroz 
wincyj sknerzy. Znorn takigo, co mo z 
półtora miijona, a zo mo slabom głowę 
do takich dużych sum, to licy dnim i 
nocom razym z kobitom i dzieciskami i 
nigdy dokumyntnie nie wi, ile naprowdy 
mo gotówki. A ze je strasecnio chciwy 
i cięgiem  się boi o une kapitoły i skąpi 
se na dobre jedzynio to az usech z kło
potów.

Muse tyz kilka słówek napisać o 
głupocie niektórych dzieuch miejskich 
pod wzglindym serca i woli małżyń* 
stwa. Mom tym razym na m yśli ino 
eluzonco.

Takij dziwcynie jak się ino ob- 
świodcy o rynkę jaki bisurmon, choćby 
go pirsy roz widziała, zarój go przyjmu
je za narzoconego i jeżeli jo goroncych 
chęci do m ałżyóstwa, nie tylko ze mu 
funduje to i owo, ale jesco, głupota, ku
puje garnitur byle tylko doł na zapo
wiedzi.

Jedna dzieueba to ju trzech miała 
takich narzecunych i każdy w te pędy  
pobieg dać na zapowiedzi, ale wincyj, 
zatracyniec do dzieuchy nie wrócił.

Tak to unom dziwcynę zmarkociło 
ze gdy wpadła po roz trzeci tak niefor
tunnie, puściła się w świat w poguń za 
osukaócym  narzeconym i, zuch dzieucha, 
nie tylko, ze go przydybała kajś na wsi 
ale jesco przyprowadziła do dumu, za
wlekła z niego zafundowany garnitur i 
oddała w rence policji.

Co prowda ni* wszyćkte diU uchy  
som takie pohopn« do zyciacki, ale 
iwnych i łatwowiernych j« duzo. 

Kłaniom się ponu lydaktorow i
W t d łn t y  K u r d y b o n ,

Icek  I reb e .
F i t a ł  s z e  r a z  I c e k  m ł o d y  
S w e g o  r e b e  p o k r y j o m u : *
C z i  m u  w o l n o  z j e s z c i  t r a f n o s s e j r .
J a k  n i k o m u  D i a n  w  J o m u ,
N a t o  r e b y  g o  o d p o w i :
W  d o m u  s t r e f a i s z  t s l s r i ,  n o i j ,
A  d o  t o g o  s t o  o b a w i s m ,
Że  p r z y ł a p a ć *  k t o s i  e t»  m o ż y ,
A  w i ę c  s ł u c h a j  d i o c k i  m ł o d y ,
( C h o c z  t o  w o a l i  n i  p r z y s t o i ) , '  (
J a k  m a s z  t r o f a o a z c z ,  n o  t o  p r z y n l s « ,  
T u t a j  z j i m y  r a z e m  d w o j l .

TO CO INNEGO.
sądul—  S t a ł o  s i ę !  z a s k a r ż y ł e m  I k s a  d o

—  O  c o t
—  O  o b e l g ą .
—  C ó ż  c i  p o w i e d z i a ł ?
—  N a z w a ł  m n i e  i d j o t ą l
—  I i i . . .  m ó w i ł e m  c i  t o  s a m o  i e  s t o  r a z y !
—  T y ,  c o  i n n e g o .  T y  z n a s z  m n l a  o d  

d z i e c i ń s t w a . . .
*

B A W I Ą  S J ł j  J A K  S T A l i Z Y .

—  W  c o  b ! q  d z i ś  b r j d z l e m y  b a w i l l t  —  p y 
t a  c h ł o p a k  e w y c h  k o l e g ó w .

—  B a w m y  s i ę  w  r a d ę  m i n i s t r & w l
— l l l
—  J a  b ę d ę  p r e z y d e n t e m  m i n i s t r ó w ,  b n  

n i e  m a m  k o ł n i e r z a  a a i  k r a w a t k i .  T y  W ł a d z i u  
b ę d z i e s z  m i n i s t r e m  w o j n y ,  b o  m a s z  c z a p k ę  
n a j b a r d z i e j  p o d o b n ą  d o  w o j s k o w e j .  T y  A n t o -  
• l u . . .

J a  b ę d ę  m i n i s t r e m  » p r a w  z a g r » n l c z n y c n ,  
b o  p o c h o d z ę  z e  s z l a c h t y  i  j ą k a m  s i ę . . .

—  A  j a  c h c ę  by<5 m i n i s t r e m  o ś w i a t y ,  b o  
n i e  z d a ł e m  e g z a m i n u  w s t ę p n e g o  d o  g i m n a z j u m . ,

—  J a  m i n i s t r e m  k o l e j ,  b o  c z ę f t o  J o ż d ż ę  
t r a m w a j a m i .

—  J a  m i n i s t r e m  a p r o w i z a c j i  b o  m o j a  
m a m c i a  m a  s k ł a d  w f k t u a l ó w l . .

—  A  j a  n a t u r a l n i e  m i n i s t r o m  s k a r b u l  —  
z a w o ł a ł  m a ł y  M o r y o .

N i e  t e n  j e s t  k r a j u  s y n e m ,  
k t o  ś w i a t u  c z y n  s w ó j  w i e ś c i ,  
k t o  w  g ł o w a c h  p u s t k ę  m i e ś c i ,  
t e n  n i e  J e s t  P o l s k i  s y n o m .

T e n  s z c z e r y m  P o l s k i  s y n e m ,  
k t o  p r z o d k ó w  m a ż e  w i n y ,  
k t o  s ł o w a  p r z o k u ł  w  c z y n y ,  
t e n  o k r y ł  s i ę  w a w r z y n e m .

t a s
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Bank Fan słow y w Łodzi 

Bank Kupiecki Łódzki

Bsnk Polskich Kupców i P rze 
m ysł. C h rzfśg jan

Bank Hand[owo Przem y8lowy
w Łodzi

Towarz. W zajem nwp Kredytu 
Przem yśl. Łódzkich

Łódzkie Towarz. Wzajemnego 
Kredytu

Bank Udzia‘o * y

Bank Handlowy w W arszaw ie
Ocidaf. w Łodzi

Piotrogrodzko-Rysk. Bank Kandl.
Oddz. w Łodzi

Bank Zachodni
Oddz. w Łodzi

Bank Ziemi Polskie] w  Lublinie 
Oddz. w Łodzi

Bank Kupiectwa Pcls iego 
Oddz. w Łcdzi

Bank Związku Spółek Zarobkow.
Odrfz. w Łodzi 

Bank Małopolski
O d d z .  w  Ł o t i z l .

IIint

-aiBi Bulaly sluliwei ¡a weksiMh i aneliaiaiB. Ś
1) Znaczki stemplowe nakleja się tylko na od

wrotnej stronie wekslu przed pierwszym żyrem.
2) Znaczki stemplowe nakleja się jeden obok dru

giego, nie zaś, jak się to praktykuje, jeden 
za drugim,

3) Znaczki stemplowe kasuje się podpisem wy
stawcy wekslu, przyczem niezależnie od tego 
¡k a ż d y  s s s a i e s e k  musi być zaopatrzony 
datą wystawienia wekslu*

4) Poźądanem jest, ażeby podatek stemplowy od 
' weksli na większe sumy, był opłacany w

urzędzie Skarkowym.
5) Wszelkie innego rodzaju kasowanie znaczków 

stemplowych jest nieformalne i pociąga za 
sobą karę koutrawencyjną.

Wsk$f8 nieformalnis ostemplowane pod żadnym 
pozorem nie będą przoz Banki przyjmowana 

ani do dyskonia ani do inkasa.

w
w

I

k s :

Niniejszym podaje się do publicznej wiadomości, i i  z dniem 
1 sierpnia r. b. zostają uruchomione

2  n o c n e  p o c i ą g i  f g * & m v j a j o w e y

które począwszy od godziny 1012 w iecz., będą kursowały pomię
dzy Dworcam i Kolejowymi Łódź Fabryczna i Łód-i KaUska na 
w szystkie pociągi pasażerskie, przychodzące i odchodzące z po- 
mienionych dworców, zaś w  m iędzyczasie jeden pociąg skiero
wany będzie na Plac Kościelny, a drugi na Górny Rynek.

Opłata za przejazd w ynosić będzie dla w szystkich bez w y
jątku pasażerów Mk. 6 6 .

Z bezpłatnego przejazdu korzystają tylko posiadacze biletów  
rocznych, służbowych i rocznych bezpłatnych.

Dyrekcja Kclsi Efakirycznej Łódzkie].

I
WI

f t

Ta?W

® a
i*i
ś

h
t i
t i
t i
t i
t i
t i
t i
t i

t i
t i
t i
t i
t i
t i
t i
t i
t i

LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW
P i o t r k o w s k a  H r . 17, drugie podwórze.

s - io  
10-11 
11-12 
11—12 

1 K /i-l
12-1
1 -2
8 - 4
3 - 4
3 — 4
4 -5

Id »-El/? 
lity—17 
9 - 1 0  
4 -  6 

10—11 
4 - 5  
3 — 4

c h o r o b y  o c z u  
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  
c h o r .  s k ó r n e  1 w e c e r .  
c h o r o b y  k o b i e c e  
c h o r .  w e w n ę t r z n e  I  d z i e 

c i n n e  ( p ł u c  1 s e r c )  . 
c h o r o b y  c h i r u r .  i  k o b i e c *  
c h o r .  s k ó r n e  i  w e n e r .  
c h o r c b y  o c z u  
c h o r o b y  c h i r u r .  k o b i e c e  
c h o r .  w e w n ę t r z .  1 d z i e c i n ,  
c h o r o b y  n e r w ó w «  
c h o r o b y  k o b i c c *  
c h o r o b y  n e r w o w a  

c h c r o b y  n o s i ,  g t r d i i l o j z »  

c h o r o b y  n o s a  g t r d l s  i » * * ■  
c h o r o b y  o c z u  
c h e r .  d z i e c i
c h u r .  w e n « r y c * .  1 s k * r » e  
c h o r .  b o s s  u s m  I  g s r d l a

f t
V
J .

U W A G A :

codzien. d r . Q a r l id s k l
d r . M fe |d (U I( l 
ar. B »t& l6saioa 
d r .  t v i S R i k i  !

d r . 0 « !« e b l 
d r . A r ty f i^ la g ilo a  
d r .  f tk a s la tn lo s  
d r . B ic h a i s k l  
d r . H a r k s  
d r .

,c .  lr»4.I pHUk - r  a a t * l * ł a * d l  
sodzie a. d r .  K a « » . Ja « !f t« k l

d r .  C U r t y i s k l  
d r . C z a p l ic k i  
d r .  G e ld b e rg  
d r .  K a rn le k l  
D r .  R o w I c S : !
O r, S ta w ro w e z y k  
A l t« n k e r g a r

1)  L e c z c i c a  c t w a r t *  c o d z l e ń  f r d e i  ś w i ą t  
P t r » d i  1 6 0  n k .  O p e r z c j e  i e p a t m e k i  w * » « ] k i e g a  r « J z * | o — « 4  « « o w y .
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D z ió l Dla dzieoi i młodzieży dozwolom

99 K A P I T A N  F R A C A S S A

Dziś!
m  | g  W s p a n ia ły  d r a m a t  w ło sk ie j  w y tw ó rn i „TIB B B * w  RzynŁ* 
w  <r p o d łu g  d z ie ła  s ły n n e g o  p i s a r z a  T B O P IL A  IG A U T IE B A  w  t  

a k ta c h .  W  ro l i  g łó w n e j s ły n n a  p ię k n o ś ć  z n a n a  a  o b ra z a  
.JA R Z M O  D Z IE D Z IC Z N O Ś C I“, G IO W A N N A  T H E  A . —  —

A ka}*  d r a m a tu  to c a y  s ię  w o k o l ic a c h  P a r j ł a ,  w  o « a e a c h , w k tó r y c h  g r a s o w a ła  s ły n n a  B a n d a  ro z b ó jn ik ó w  z h e r s z te m  A o g u a t ln o  n a  c ie le .

Początek o god*. 6-ej. W soboty o godz. 4-ej. "W niedziele i św ięta  o godz. 3-ej po poł.

N ajw iększe w  naszym  m ieście

K i n o - P o p u la r n e
K o n s ta n ty n o w s k a  IB.

Pierwszy raz w Łodzi! 
Niebywała sen sacja!

3 E X £ * , i r i r y  r * e > e >  1  w  n o w e j  n i e b y w a ł e j  6  a k t .  k r e a c j i  c y r k o w e j  p .  t .

„ C Z A R N Y  D Ż O K E J
Porywająoe ©eony. — Sicok na k o n i a  z balonu.

Początek codz, goda. 7 w lecz., w  sobotę, niodz. 1 św . o godz. 3.30 po poł.

99

T e a t r  le t n i  „ S C A L A “
Dyr. S. KUPERMAN.

Początek orkiestry o 8-ej 
,  przedstaw, o 9 wlec*. 

Kasa czynna od 6 po pot. 
Wszystkie miejsca numerowane.

D uetJanaszek
SŁAW IŃSKA (K uplety).

ssr-

Dziś zupełnie nowy, wielce urozmaicony, Proę{ram J\2S 3, Udział biorą*
' L o l a  P a t r o n i  I E . B o d o  I B . K a m i ń s k i  Z. U i l a s

(n o w y  r e p e r tu a r ) .  |  Chrzesny. |  J a n  P u c y b u t  K rw aw e ró l« .

St, Bronceki I L0 3  Roqains I Patroni — Brcnsctei
N o w y  r e p e r tu a r .  |  T ań c o : a p a c h o ,  tyrolski. |  d u e t  zo śp iew . 1 ta ń o . W loA nlacy .---------„  - ~ r ------- — •  . a -  l U l O * » «  |  U U l I t  B O  S J l l U W ,  t  I t t l i u .  YY 1 U B U 1 »

Od wtorku :'.:pełna zmiona sił artystycznych oraz program.

uino DOM LUDOWY, ul. Przsjazd 34.
D z i ś !

L o d a  H o i r a
w najwspanialszym obrazie sztuki kinematograf.

B e z  s k a z y
dramat w  5-ciu w ielkich aktach osnuty na 

tle prawdziwego zdarzenia.
— CENY MIEJSC NISKIE. — 

w dni powszednie: w soboty, niedziele 1 święta:
I miejsca Mk. 30 l miejsce Mk. 13

II .  25 II .  .  40
III .  1S III .  30

fJawrof 4  J. Chmiel zegarmistrz fiawroi4
Wykonuję reperacje precyzyjnie wszelkimi zegarów, zegarków 
antyków i t. d. we własnej pracowni po efrnach nader przystęp
nych również polecam btftuterję złotą 1 srebrną. Na składzie są 
mechanizmy (werki) do stojących pokojowych zegarów, Icupu ie  

i ł o t e ,  s r e b r o ,  s z l a c h e t n o  Wiirasienłc, 2726—4

!! N A  C Z A S I E ! !
Wobec braku cukru nd leiy  pić kawę słodzoną 

pod nazwą „KAWO-SŁODOL“.
Po ugotowaniu otrzymuje się kawę słodką, sm aczną aroma
tyczna lp o iy w łą  ! ŻĄDAĆ WSZĘDZIE I Główny Skład:

J ó z e f  T r a w k o w s k i  L Ó D Ż >  (apteka) 1 2 26—10

Lecznica chorób sębów
Lekarza-dsntysty H . PH 15SS

( 4 5 .  Piotrkowska 145. 
m r  Cła k l s s y  r o b o t n ic z e j .  * ^ |  

Za p lo m b o w a n ie  oraz w p r a w ia n ie  z ę b ó w  
o p la ta  rodłu*? t a k s y .

S a r e S a d o s s i B e r » - © «

W niedzielę, dnia 31 lipca 1921 roku, w  lo- 
kaln przy ul. Głównej JM* 31 o godz. 2 po poł. 

odbędzie się

Ogólne Z ebranie
Polskiego Związku Dozorców Eomcii w Łoizl*

W szyscy dozordy proszeni są o punktualne 
przybycia za okazaniem książeczki członkow

skiej.

P o s z u k u j e m y
zd o ln y c h  to k a r z y  m e ch an ic zn ych .
Mieszkania są do dyspozycji. »Motor P o lsk i, 

T. z. o. p. Żnin, (Poznańskie).

T y l k o  1 0  d n i
Pomimo, że towary i robocizna woiąż 
drożeją, sprzedajemy po daw niej
szych tanich cenach suknio i palta 
damskie, etaminy, kretony, szewio
ty i t  d. i t  d.

S z m e c h e l  i R o z n e r , Łódź,
Piotrkowska 100.—F i l j a  160- ________

C Z C I O N K I
zużyte kupujemy.

Płacim y najwyższe ceny, adm. »PRACY*, 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 1 od 6— 7.

Szofer mechanik
z !kilkoletnią praktyką, z 

dobremi świadectwamL

Kowal wjiwalltiiiowaii
p o t r z e b n i .

Z g ła s z a ć  się: dom handlowy 
6. B IE L IŃ S K I 1 S-ka 

Aleje Końcinsakl 17 
od 4 do 6 po południu.

Radykalny środek przeciw
O paleniźn ie i Piegom
Do ubyciu v  ikl.d apt., *pNk«rt 

I p ( r l u m e r ) * e l i -

Szkoła
Zaw odow a Hroja I szycia

Dyplomowanej Uezcnlcy Pary« 
*kle) Akademjl Kroju 

M p e len jl K o p y d ło w u k io j
#Łód t ,  Piotrkowska 154 
Nauka kroju, szycia, paso

wania I modelowania. Uczenie* 
otrzymują śwadectwa. Kurs wszel
kich robót ręcznyeh, Zapisy od 
10—1. Dl« pracujących kursy 
wieczorowe. Sprzeda* fasonów 
papierowych.

O r. m a d . G u s t a w a

z a n S - T s o Ł r a s B a
ZIELONA H  3. 

Choroby kobloce 1 akuszerja. 
Przyjmujo od 3 do 6 po poł.

m m
L”i

Z powodu wyjazdu jest 
do sprzedania 

f a b r y o z i t a  w /ó ii g a 
z o w y c h  i lem oniady

Ul. CYM MER A k  7.

w m asm
Ogłoszenia d obne. 

A. A. Potrzebna
ałut^co. do gospodarstwa, dziew
czyna lub wdowa, wiadom-^ió a  
gospodarza, Brzezińska 101.

A. A. Do sprzedania
p r o s i a k i  w i * k s ? *  I m n i e j s z e  u  
g o s p o d a m ,  B n ; c * l ń * Ł f t  1 0 4

D-Ï.V.
na

T )ęd z la  Jó z e fa  z a g u b iła  k a r tę  od  
i )  p a sz p o rtu , v y d a u ą  z i ib ry k l  
H e tn z la 1 K u n ltz e ra . 2721—1
phoiEtnd-4 Jan zagub!) kartę bez- 

terminowego urio;u, wydaną 
w Baonie Zspasowym 31 p. Strzel
ców Kan., dowód osobisty, wy
dany w gm. Husowia, metryka 
ślabaa 1 świadectwo moralności. 
Uczciwy znalazca raczy te doku- 
menty zwrócić za nagrodą ul. 
Sienkiewicza 3 t do Kazimiery
Majdów by.___________  g704—1

j k t j a r o w  S z y m o n  z a g u b i ł  l e 
g i t y m a c j ę  c h l e b o w ą ,  w y d a n ą  
7 o s ó b . _____________ 2703—t

F ranchi Adoli zagubi! paszport 
polaki, wydany w Łodzi, me

tryczkę dziecka, oraz kartę po
wołani* rocznika 1894, wydaną
z P. K. U._____________ 27-2 3
Tjiracka Marta zagubił* paszport 
1  polski, wydany w Łodal. —3

eum lńskieccu ^anow i sk rau z io n #
poitiel z paszportem, kart* 

rejestracyjni, inne wain® 
znenty 1 14,000 mk. 2 1 VI 3
Tądresowi Jonowi skradziono 
w p a sz p o rt niemiecki, wydany w 
Cho[a»ct»- Ł70ł>—5

K n n n i f t  w,0*y- "y««**1»JV U ]jU Jy  płacę, debr# eeay, 
W i e n e r ,  Nowo-Ceglelniana 7 .

i  u p t* s"W in cen ty  » » g u b ił pas»» 
i  p e r t  n iem ieck i I k a r tę  zw ol

n ien ia  z  w o jsk a  * P .  K- U. w  ł a 
d z i .  2 7 3 2  - 1

Or. SZUMACHER
choroby skórno 1 woneryczne. 

Oods. przyj.: 6—7, w nlodjk, 
święta od 11—1 po pot

BENEDYKTA X  1.

Powrócił 
Dr. L. PRYBULSKI

Choroby skórne, włosów wene
ryczne, moczopłciowe (nlemoo 

ple.) od 9—1 1 ó—8 od 4—6 
dla Pań. 

ZAWADZKA J4 1.

Iwlk s icz F. zsgubił kartę 
węglową, wydaną w Magl- 

straci».______ 2728—I

Potrzebny człowiek
samotny na wieś do gospodar
stwa. Wiadomość: Andrzeja 4,— 
akład win Stadnickiego. 2719—J

wlerszcz Otylja zagubiła pssz- 
^  port rosyjtkl, wydany w Sie* 
t adza.________________ 2721—1

Skradziono cp”j'';yni
cle Dłutouskiej, star. Łaakle, do.
24 llpct zrana, wabi *l(J .As*, 
Wiek 10 mles.—Cechy charaktery, 
•tyczne: zielone lewe oko 1 czar* 
sa równa pręga pod spodem szyi 
półkolem. Odprowadzić za dobrą 
naarodł do D-ra Eichhra, PabJ*- 
nlce. Ogrodowa 38.— Nieprawy 
posiadacz będzie pociągnięty do 
ł-ipo* I edzl.-ilnośal »uJawej.

Spółdzielnia
m i e ś l n l c z a  z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  
z i i c o g r a u l c z o n ą  d a w n i « j  Ł u d z .  
R z o m l  T o i r .  p o i y c z k . - o s r c ? ę d a .  
S i e n k i e w i c z a  4 0 ,  w y d a j a  p o ł y « »  
U l  s w y m  c z ł o n k o m  o r a z  p r z y j m u 
j e  w U t a d y  n a  o s / . c z ę d u c s ć .  B i u r o  
c z y n n e  c o d z i e n n i e  o d  i) t l o  2  p . p .  
p r d c z  t e g o  w  C z w a r t k i ,  W t o r k  
I S o b o t y  o d  5  d o  7  p .  p .  1 9 9 7 - 1 0  
T i U a r s z a w I k i e  A k c y j n e  T o w .  Po* 
* • ł y c z k o w e  n a  Z astaw  r n c h o -  

r a o 5 « i  G - o ™ b a r d  A k c y j n y )  O d d z i a ł  
t ió d r k i :  1 Z a c h o d n i a  3 1 ,  z a w i a 
d a m i a ,  i i  1 8  e i c r p n l a  1 0 2 1  I  d a l  
n a s t ę p n y c h  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z l a  
w  sa li l i c y t a c y j n e j  p r z y  u l i c y  Z a 
c h o d n i e j  J A  3 1 ,  L I C Y T A C J A  c e 
l e m  s p r z e d a ż y  z a s t a w ó w  n l e w y .  
k u p i o n y c h  w t  w ł a ś c i w y m  c z a s i e ,  
a  z a a t a w i o n y c y  w  O i d z l a l e  1 - s z y r a  
Z a c h o d n i a  3 1 .  W y k a z  n a m * -  
r ó w  z a s t a w ó  r ,  p o i i e g a j ^ c y c b  
s p r z n d a i y .  b ę d i l e  o g i o  z > n y  w  
K u r j c r r e  Ł ó d z k i m .  2 u 6 G — 3

olnlewlcz Mieczysław zagubił 
kartę beztorminowejo nrlo- 

t>u. wy<ł*ną w Toruniu. 2C9S—3 
rrag«blono kontrolkę wydanych 
"  towarów )fc 55, wyd, przez 
Wydział Zapiowjintowanl» lila- 
sta, Oidz. Kanalizacji, Piramo
wicza H  5 .  2 7 0 3 — 1

łUleozorek Jakób zagubił kartę 
" *  o d  paszportu, wydaną z fa

bryki Qajera. ______ 2330—1
H aglJBęła karta legitymacyjna, 

wydana przez K . E. Ł. Imię 
Antoniny 1 J a n a  Sobczaków.

Wydawca Ztiz^d Okręgowy N.P.U. w Łodii. Tioczonop w druKaini »Praca* Przejazd 8- tfMdaiüoi edpowiodzialiky PAWł^Ł UHBANIAK


